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Siódme przykazanie
Z siódmym przykazaniem Boskim jest 

w cl wili obecnej w Polsce - niedobrze 1 
Nie tylko w Polsce. W całej Europie 
na tym punkcie moialność obniżyła się 
po wojnie bardzo znacznie. Jeśli cho­
dzi o nasze stosunki, wystarczy przej­
rzeć szpalty dzienników o nadużyciach, 
malwersacjach, licznych wyrokach za 
naruszenie cudzej własności, nie wyłą­
czając własności publicznej.

Wojna przyniosła ludziom mnóstwo 
ograniczeń — całokształt życia i uży­
wania był mocno ograniczony przez 
warunki wojenne. Wojna skończona — 
a ludzie chcą się „wyżyć" za wszelką 
cenę, nawet za cenę cudzej własności.

Jeśli chodzi o Polaków, okupant nie­
miecki ma w tym względzie specjalną 
winę. Przydziały żywnościowe w b. 
Gen. Gubernatorstwie były tak śmiesznie 
minimalne, że ludzie musieli niemal 
wszystko „organizować" na lewo — je­
śli w ogóle chcieli żyć. Pięć lat tej 
piaktyki nie pozostało oczywiście bez 
skutków — stąd też w znacznej części 
pochodzą te liczne objawy niemoralne 
przy t. zw. „wolnym handlu". Albo cho­
ciażby i ten fakt, że za świadczenia 
rzeczowe okupant wynagradzał chłopa 
polskiego z reguły wódką... Była to ce­
lowa robota, by społeczeństwo polskie 
jak najbardziej zdemoralizować.

Trzeba sobie te rozmaite przyczyny 
dobrze uświadomić, jeśli się dziś mówi 
o deptaniu siódmego przykazania.

Uświadomić sobie i innym przyczyny, 
nie znaczy jednak uniewinniać i roz­
grzeszać.

Nowa Pol >ka chce żyć i budować — 
ludzie w niej chcą żyć, żyć bezpiecz­
nie. Widzimy szereg prób, bv zatamo­
wać tę niebezpieczną lawinę, która chce 
zalać wszystkie bariery, oparte na siód­
mym przykazaniu Bożym. Utworzyło 
się sądy specjalne, komisje do walki z 
nadużyciami, zamyka się nieuczciwych 
wójtów, urzędników.

Słusznie! Niech kary będą w tej dzie- 
dz nie jak najsurowsze, niech odstra­
szą drugich od złodziejstwa.

Ale żeby były skuteczne, trzeba ró­
wnolegle z nimi rozpocząć urabianie 
opinii -społecznej w tym samym kierun­
ku! Należy zmienić niektóre fałszywe 
zapatrywania opinii publicznej.

A więc: Nazywać zawsze rzeczy po 
imieniu. Kradzież niech będzie na­
zwana kradzieżą — a złodziej złodzie-

Kościół zbyt często w swej hi- ;> 
•: storii doświadczył, że czasy głę- ;i 
:• bokich przewrotów były ducho- 

wynii pośrednikami nowych i: 
■; wzlotów, nowego rozkwitu i no- ■; 
;i wej żywotności.

Stosownie do tego stanowisko :• 
]\ Kościoła i jego wiernych wy- ]: 
j: znawców nie jest w obecnych 
;■ burzliwych czasach dyktowane :• 

zwątpieniem wobec tego, co jest ;i 
ji ani jałową tęsknotą za przeszło- i;

I
ścią.

Chrystus Pan został posłany ;• 
do wszystkich czasów, także i do 
tych, w których żyjemy.

Kościół wie; że Duch Boży 
przejawia się nie tylko w lago- :■ 
dnych powiewach zefiru, ale tak- !; 
że często w groźnych grzmotach i; 
i błyskawicach burzy.

Słowa Papieża Piusa XII.

jem, a nie „szabrownikiem — Panie 
Dzieju*. Udało mu się ukraść, szczęśli­
wie przewieźć i jest nawet pewnego 
rodzaju bohaterem — szczęściarzem, 
wzbudzającym podziwI

Siódme przykazanie obowiązuje wo­
bec wszystkich — nawet wobec nie-Po- 
lakówl Byli przed wojną ludzie' którzy 
niesłusznie uważali, że można żyda o- 
kraść, że to nie grzech. Dziś sporo 
ludzi wciąż jeszcze uważa, że Niemcowi 
można wszystko wziąć, że na tym 
polega piawdziwy duch zdobywczy na

ziemiach zachodnich! Na miłość Boską
— nie tędy droga! Zrywa się tamy mo­
ralne i stwarza się potop. Jeżeli Pań­
stwo dla wyrównania krzywd narodo­
wych i zadośćuczynienia za zbrodnie 
zażądało mienia poniemieckiego — zro­
zumiałe! Nadwerężona straszliwie spra­
wiedliwość musi być przynajmniej w 
przybliżeniu wyrównaną. Aie wara pry­
watnemu człowiekowi od tego! Każdy 
notoryczny szabrownik czyli złodziej 
chce być „państwem" w tym względzie
— ale państwem dla siebie, dla swej 
kieszeni! Takich należy podwójnie, po­
trójnie srogo ukarać, którzy pod firma 
państwową nabijają kieszenie!

Sprawiedliwość w punkcie siódmego 
przykazania nie powinna znać stopni i 
dostojeństw społecznych, ani przyna­
leżności partyjnej. Wiadomo, że żądza 
zysku i wzbogacenia się nie tylko sza­
rego człowieka opanować może, ale 
nieraz także i luminarzy na wysokich 
krzesłach! Dla sprawiedliwości obywa­
tel jest obywatelem i niczym więcej 
Wyżej siedzi, więcej ukradł — niech 
będzie surowiej ukarany!

Wszystkie te sprężyny trzeba poru­
szać równocześnie — i wtedy zawieje 
lepsze powietrze i rozproszy opary wy­
tworzone przez wojnę. Sama ambona 
nie wystarcza — konfesjonał także nie!

Trzeba własniść szanować wszędzie 
i wszystką i trzeba, żeby szanowaną 
była także przez wszystkich ludzi i 
wszystkie instytucje. Tam, gdzie dobre 
szerokich mas wymaga jej uspołecznie­
nia — niech się to dzieje mądrze i prze? 
czynniki stojące wysoko moralnie.

Należy też pamiętać o tym. że włas­
ność ma także obowiązki społeczne 
o czym niestety w przeszłości posiada­
cze zbyt często zapominali. Im większa 
własność, tym większe obowiązki wo 
bec bliźnich. Jeśli ich własność przez 
dłuższy czas nie wypełnia, jeśli jest 
głuchą na wołanie głodnych — a ślepą 
na przepaść społeczną, która się wy­
twarza między nią a szerokimi masami 
— wtedy niechaj się nie dziwi, jeśli pe­
wnego dnia gniew nieposiadajacydb

■4



Kmiecie ją zupełnie. I to także jest 
przyczyną dzisiejszego położenia?

Kościół jest stróżem przykazań Bo­
żych, a więc także stróżem siódme­
go przykazania i własności, ale włas­
ności prawdziwie czyli społecznie poj­
mowanej, spełniającej dobrze swoje 
funkcje społeczne. Kościół nie chce być

stróżem — policjantem własności czv- 
sto egoistycznej, asocjalnej a tym sa­
mym pośrednio krzywdzącej drugich t 

Siódme przykazanie Boże ma dwie 
strony. Należy równomiernie widzieć i 
uwzględniać obydwie: piawa jego i 
obowiązki własności — oto stanowisko 
Kościoła. B. SląsŁi.

JAN ARCHITA

Społeczne znecżenie Sakramentu 
Bierzmowania

Sakramentem udoskonalenia, dojrzałości 
ducho*vei jest Bierzmowanie W chwili, ~dy 
zaczynamy życie na wlamy rachunek, gdy 
możemy działać samodzielnie i za to działa­
nie ponosić odpowiedzialność, Bóg śpieszy 
nam z pomocą. Nadchodzi bowiem czas 
zmierzenia się z trudnościami życia, których 
łatwo opan„.vać nie można, które w roz­
sady [ o ,ńb przeszkadzają nam w dążeniu 
6* upragnionego dobra i cel ostateczny 
przesłaniają.

Otóż Sak-amtnt Bierzmowania umacnia 
nas w cnotach, w'anych przez Chrzest i po­
mnożonych pr ca, udziela nam osobnej la­
ski i darów Ducha Św., przez które uzy­
skujemy siłę do wyznawania wiary ilowcm 
i czynem. Skoro życie nasze jest ciągłym 
trikiem i bojowaniem — Bierzmowanie daje 
moc, byśmy iako żołnierze Chrystusowi wy­
trwali przy Jego znaku. Z naszej zaś stro­
ny jest ten -Sakrament ślubowaniem wierno­
ści Bogu. Un jest naszym celem najwyż­
szym. jego przekazania — stala no mą po­
stępowań a.

Tr ślubowanie obowiązuje p>»z cale ży­
cie i we wszystkich okolicznościach. Zaw­
sze i wszędzie musimy mieć na uwadze cel 
swego istn enia, zawsze i wszędzie stosować 
raz przyjęte zasady postępowania. Nie zmie­
niać ich ani ze względu na pokusy, które 
nam towarzyszyć będą, ani ze względn na 
opinię ludzką. Postępując tak — dajemy 
świadectwo swojej w erze. świadectwo, któ­
re jedynie wchodzi w rachubę u Boga. 
„Wszelki, który mnie wyzna przed ludźmi, 

v wyznam go ]. też nrzed Oji-pjn moim, któ­
ry >est w niebiesiech. A kto by się mnie za­
parł przed ludźmi, zaprę się go i ta przed 
Ojcem moim“ (Mat 10. 32 -33).

Prawdziwy chrześcijanin — to człowiek, 
który myśli, sądzi i działa stale i konsek­
wentnie według zdrowego rozumu, oświeco­
nego nadprzyrodzony n światłem przykła­
dów i nauki Jezusa Chrystusa, innymi sło­
wy: człowiek z charakterem. Wielki nasz 
Nauczyciel. Pius XI, pisząc te iłowa w ency- 
kl.ee o chrześcijańskim wyciiowaniu, doda­
je: „Nie ten ^eai naprawdę c. lov ek cm cha­
rakteru, kto wprawdzie po. lepuje w życiu 
wvtrv/ah_ i ken c'rventme, ale we wszyst­
kim dogadza właściwie swo:m własnym oso­
bistym zapatrywaniom, lecz tylko ten, kto 
jest v życiu y,-ern> odwiecznym zasadom 
sprawiedliwości... N.e może jednak być mo­
wy o pełnej sprawiedliwości, jeżeli się nie 
ona aje Bogu, co się Bogi należy, jak to 
właśnie czy.n prawdziwy chrzęścijan.n“.

Uczą- tak. rełigia przysparza siołeczeń- 
s.wu ludzi, którzy nigdy nie ń wiodą po- 
■klad inego w nich zaulania, którzy znwsze w 
pamięci mają przykład Chrystusa i wielkich 
bohaterów życia świętych — i według tych 
wzorów postępują. A wiec przysparza lu­
dzi, ftórzy dobro i tylko Jcbr_ mają na 
celu, gdziekoiwiek się znajdują, jakiekolwiek 
pełnią funkcje w społeczeństwie. W tym 
sal r iment Bierzmowania dodaje im siły. *- 
by nieza« hwianie Wjtrwdi i prawdzie Bożej 
dawali iw sdectwo. Nie jest ich właściwo- 
ścią jedynie być, trwać — oni są zawsze

czynni, zawsze pierwsi we wszystkich dzie­
dzinach. Należy pjmięlać przypowieść o 
talemach: na nic zdolnuso, ua mc wartość 
k-i; da, jeśli pozostaje w ukrycia, jeżeli się 
nie po*i«aża przez ciągłe ćwiczenie i pracę. 
Chrześcijanin — to człowiek czynu, na­
tchnionego Wiarą i miłością Chrystusową. 
Wyraża on swoim działaniem wielką praw­
dę, że dopiero użycie zalet jest zalet dosko­
nałością.

Sakrament Bierzmowania wspomaga »as, 
byśmy byli doskonałymi chrześcijanami. Byi 
zaś doskonałym chrześcijaninem — to zna­
czy być doskonałym czlow ekiem. Zn iczy to 
być doskonałym w każdvm zawodzie i sta­
nie, w każdym miejscu , czasie, pod każdym 
względem. Nie nożna sobie wymi rzyć lep­
szego obrazu świata od tego, w którym by 
wszyscy szczerze i z silną wolą do takiej 
doskonałości dążyli.

Łaski Bierzmowania wspomagają nas, 
byśmy się okazali ludźmi z charakterem. 
Stawia ą nas w pierwszym szeregu wałki ze 
złem i chociaż „ciężkie trądy » udziałem 
tych którzy jako dobrzy żołnierze Chrystu­
sa do Jego orszaku ch :ą należeć“ (Pius XI) 

•—* dają moc wytrwania. I je izeze więcej: 
każą isć przez życie apostolskim szlakiem, 
każą zdobywać dusza dla Boga i przez to 
umniejszać »ilę zła. Łaska ma charakter 
poleczny także: w jej naturze leży. by u- 

dzielać się i rozszerzać w duszach. Im bar­
dziej ją posi.-damv. tym więcej pragnienia 
budzi, by wzrastał," nie tylko w nas, ,1« i w 
d*%,gich. „To jest reguła doskonałego chrze­
ścijaństwa, te jest dokładna definicja, to 
jest najwyżrzy szczyt: szukać tego co zmie­
rza do pożytku spTlecznegc Nic bowiem 
nie może aas w takim stopniu uczynić na­
śladowcami Chrystnsa, jak trepka o dobro 
bliźniego“ (św. Jan Chryzostom), trosk i o 
ciągły rozwój Ciała mistycznego, jakim jest 
Kościoł, troska wszechogarniająca o do­
bro w każdej dziedzinie ludzkiego życia.

Poetycka modhtwa Stan. Wyspiańskiego 
do Duct i Św. — to modlitwa ekrz. cijani-a 
kazuego, umocnionego laskami Bierzmowa­
nia:

Zwoi przez Cię w T< bie Ojca znać, 
zwól, by był przez Cie poznán Syn. 
zwól w ToLie Światłocć śu .atu dać, 
zwól z wiarą wieków podjąć CZYN.

Nie ma w świecie tak ciężkiego za­
gadnienia, które by się oparło płomie­
niowi szczerego odrodzenia religijne­
go. A pewne problemy współczesne nic 
dadzą się rozwiązać w ogóle na innej 
drodze niż właśnie przez religijne od­
rodzenie. Naprawdę, bez odrodzenia 
rtligijnego, jesteśmy straceni. Jestem 
mocno przekonany, że świat pogrążać 
się będzie w chaos, jak długo nie po­
wróci do uznania prawa Bożego.

Słowi prezy d. T fumas a.

i-la oięiMą nn Zesłania Juro Świętego
Pan światłością moją i zbawieniem 

moim: Kogóż będj się bał? Pan o- 
•brońcą życia mego: Kogóż się ulęknęr 
Nieprzyjaciele moi, którzy mię trapią, 
oni sami mdleją i upadają.

Choćby stanęły przeciwko mnie woj­
ska. nie zastraszy się serce moj«.

(Introït).
Spraw, prosimy Cię, Panie, abyśmy 

zachowali spokój wśród biega wy­
padków doczesnych, którymi Twoją 
wolą kierujesz; a Kościół Twój, aby 
niezachwianą cieszył się pobożnością.

(Modlitwa mszalna).
Sądzę, że cierpienia czasu teraźniej­

szego niczym są w porównaniu z 
przyszłą chwałą, która się w nas ob­
jawi. fz lekcji).

Boże, który siedzisz na stolicy i są­
dzisz według sprawiedliwości: slań 
się ut ‘eczka biednym w ucisku.

(Z gradnuln).
Mistrzu, mozoliliśmy się przez całą 

noc, a niceśmy nie ułowili; ale na Twe 
słowo zarzucę sieć. (Z ewangelii).
/WVWVWś^^^^*W\Al^lN\^^VV\VVV^^l^^<WlA^

Monsirancia
Monstrancja nie jest przeznaczona 

na codzień. Gdy bowiem na ołtarzu 
ukazuje się monstrancja, pojawia się 
równocześnie w kościele nastrój uro­
czysty; wtedy jest święto. Chociażby 
nawet ta monstrancja była skromna, 
prosta.

Zwykle iadnak bywają monstrancje 
drogocenne: i robota i mater.ulem i o- 
zdobami. Pewnie długo złotnik pra­
cował cierpliwie i z umiłowaniem 
zawodu, aż wykuł monstrancji pro­
mienie i wianki z droonych listecz­
ków. I radował się mistrz nad swoim 
dziełem więcej jeszcze od łudzi, któ­
rzy z zdziwieniem patrzę po >raz pier­
wszy na arcydziełu dotąd mcoglądane.

Monstrancja przedstawia się raz ta­
ko słońce, co bezustannie rozsyła silne 
promienie na wszystkie strony, aby za­
grzać ziemię twarda i zimna. Piękny 

i symbol — wszak Jezus-Bóg iv mon­
strancji istotnie sie promienie, jeno sil­
niejsze i dalej sięgające, niż te złociste a 
sztywne. Innym razem zajmuje Bóg' 
utajony miejsce w monstrancji, do ka­
pliczki podobnei, z wieloma maleńkimi 
wieżyczkami. To niby kościół — mie­
szkanie Patio — w miniaturze. Cule 
bogactwo, z sztuka i bt y łaniami, ma 
oddać chociażby slaby odblask Bożei 
piękności.

Rzadko jednak zastaSiawiamy się 
nad szczegółami monstrancji^ Wystar­
czy nam że w niej Chrystus jest — ku 
nam zwrócony. Ko'dy więc kapłan, we­
lonem okryty, bierze ja w swe ręce, 
klęcząc przyjmujemy łaskawe błogo­
sławieństwo Wszechmocnego — w Imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego.

ks. Józef.
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Niewidomi w Po’sce
Doloficzeire.

érodki na utrzymanie szkół i internatów 
Środki na utrzvmanie szkół i internatów 

są różne: Dota*je państwowe (etaty nau­
czyć.) i ubwt ncje od samorządów miejskich 
i Oj ieU Spoi» znej Opłaty rodzicielskie. 
Dochody z majątków zapisanych na rzecz 
ikładów. Ofiary składane przez społecz >ń- 

słwo.
Rola społjczncj szkół i patronatów 

dla niewidomych
Rola połeczaa tych zakładów jest olbrzy­

mia. Dziecko, przyswoiwszy sobie metodę 
„uczenia się po niewidomemu“, może swo- 
bodrie korzystać z całego dostępnego wi­
dzącym $wi_ila nauki. Palronały zaś yszu- 
kuja pracę dla niewidomych, prowadzę 
ewidencje ich potrzeb, niezdolnym do pracy 
zapewniają opieke materialną, moralną, lę­
ka rajcą i prawna

Pięknie ta sprawa rozw.ązana została wn 
Francji, gdzie patronem jej największym 
został człowiek niewidomy, Maurycy de la 
Si zemane, który najlepiej rozumiał po­
trzeby niewidomych, rozumiał, że są to tacy 
sami ludzie jak wszysry, ma'acy te same 
pragnienia i potrzeby życiowe

Za przykladen Francji poszły inne pań­
stwa. W Polsce niestety nie moż my się po­
chwalić p.eknymi wynikami pracy dla nie­
widomych

Paląca jest sprawa zajęcia się inwalidami 
wojennymi. N podląc? na jest jrzy ich kaiec- 

-V e depresja moralna, tym silniejsza, im 
bardziej kłoś był czynny i energiczny w do­
tychczasowym życic

Tylko praca może tm przywrócić rówuo- 
w igę v~ iietrzną i uczynić życie znośnym. 
Trzeba ich mądrze i cierpliwie reedrkor.ać; 
czasem oęd; zdolni powrócić do dawnych 
zajęć; dowody liczne tego mamy np. we 
Francji, gdzie po okresie reedukacji w słyn­
nym paryskim instytucie „Phare de France" 
(fundącia amerykańska) podejmowali swą 
pracę pastorowie, nauczyciele, adwokaci, 
dziennikarze, rękodzielnicy i kupcy

Sa wiec drogi ratunku, ale pod v.jrm- 
kititi, by spraw- tą zajmowali się ludzie do­
świadczeń i rozumiejący potrzeby tych in­
walidów. .
ł jemu« strony szl olnictwi dla niewidomych

Jeśl ibodzi o szkolenie dzieci, to zbyt 
szczupłe daje się ni u nas wykształcenie, po- 
P-zesUjąc najczęściej isu zkole powszech­
nej.

Zaniedbuje się bardzo kształcenie w za­
kres ie muzyki, nji. przygolowajue do za- 
woc u organu l>, który bardzo wielu zapew­
niłby byi spokojny.

Nie 'erze się wcale pod uwagę popłatne­
go zawedu masażysty.

Dalej istnieje błędna zasada, że nie należy 
kształcie wychowanków -dolnych, tylko ta­
kich, którzy mają charakter, gdyż zdolni są 
zwykle żywi i trudniejsi do prowadzenia.

Zabija się_ często n wychowankach amhi- 
cjf wszczepia się fal zywie zrozumianą po­
kor* i jjoczucie niższości.

Enerj irzniejsi starają się na skutek tego 
•faí>Sic C l^^iP^ci z zakładu, pozo- 
tenllnte , lb biedm na-

Przemoca nieraz kieruje sie ich do zawo­
dów nic utyuiych ni« zwracajac uwaoi na 
wrodzone zdolności (np. fo miizyki). Często 
są wypadki wręą tragiczne ztammna żj cia 
takiemu uczu.owi czy uczennicy.

Stosunek kierownictwa do pracowników 
niewidomych

Stc inek k town etwa do p noow uków 
niewid-^nych jest lu-tfaz tylko po^ornij do- 
wy, tak eUugo jak długo pracownik nie upo- 
tnma się o swe prawa. Bardzo liczne są wy­

padki, że pracowr^ów niewidomych trak­
tuje się dużo gorzej niż w dzącycłi! Np. w 
jednym z zakładów, w wytwórni szczotkar- 
Gkiej, wyk wal tików ani pr-cowi.icy niewi­
domi midi stawkę płac o 20V« niższą od 
staw'ci rob i trików widzących, świeżo przy­
jętych do pracy i nieiachowych!

Przykładów takich nieetycznego postępo­
wca a i wyzysku wobec niewidomych było 
bardzo dużo.

Wnioski ogólne
Stwierdzamy bard z ) wielką rozpiętość 

między rezultatami pracy dla niewidomych 
za granic*, a u nas. Ołówna przyczyna leży 
w tym, że u n.-.s kieraiynictwo spoczywa 
zawsze w rękach 'idzi widzą cych, którzy 
nie dopuszczają do współpracy niewido 
mych. Ich to w la, że tak mało u nas nie-

HENRYK RACKI

Południe
Fod drzewami zasnęło słońce. —
Cisza otuliła drogi nienazwane, — — — 
a ja młodym wierszem zadumy, 
poprzez wybladle domy — 
pjnryez Wiatry rozśpiewam 
dotykam struny...

Samotna paproć rośn ie na ugoi "«
A czyjaś ręka błogosławi dzień, 
nad spracowanym polen — połudn e nad­

chodzi,
w żywe godziny nroczystych tchnień.

Na kościółki rozdzwonił sie dzwon.
Brzozy wzniosły ku niebu dziękczynnie

ręce —
tumanem kurzu przeżegn się świat — — 
A człowiek biedny p lonil się Stwórcy 
w — amarantowe . (dudnię spokojnego dnia 
w bezsłownej podzięce!

— Gumniska 1946 r.

widomych wykaztałcc nych i przygotowa­
nych do samodzielnego życia.

Dziś, gdy tyle się mówi o sprawiedliwo­
ści społecznej, najwyższy czai by jjomyśleć 
o tyn że 90% n ewidomveh, byłych wycho­
wanków zakładów naszych, znajduje się w 
skra j tej nędzy, a utrzyiroije się c żebraniny!

Zakłady d'a ,oiew idomych — to d >bro 
społ“Cznc i zar iwno władze jak sp rtęci :ń- 
stwo mają prawo i obow.ązd* wglądać w 
to. iak one są prowadzone. Nie wystarcza 
wizytować takie szkoły. Każdy jest wtedy 
zachwycony widokiem dzieci, które czytaj.! 
biegle za pomocą paluszków, grają na róż­
nych insirumentad i wykonują użyteczne 
prace. Ale nikt nie py'a, co robią rj wszy­
scy wychowankowie, którzy mury tej szkoły 
opuszczają... Ilu z nich zdobyło byt .anaj­
dziemy, a ilu jest niezdolnych do wszelkiej 
pracy zarobkowej...

W ęc nie piękre budynki, widne sale, ctek- 
towre urządzenia winny być chlubą tych za­
kładów, alo wykazy stuty0tyŁZ5ie z padaniem 
nazwisk tych uczniów, którzy dziś są poży­
tecznymi członkami opcieczenstwa!

Sprawa dotychczas mimo najlepszych in- 
tencyj’ wielu jednrrte'c byîa na lał żywej 
drodze.

Kon.cczne reformy,
Najważniejsze postulaty, których spełnie­

nie pomogłoby radykalnie, są:

1. _W jprawaclt dotyczącym .uew-lomydi 
powinni cbok widzącvdi decydować niewi­
domi — najbardziej kompéfenftii w; tych 
kwestiach.

2. Na etatowe stanowiska nauczycieli i 
kierowników zakładów pierwszeńjtwo wruu 
mieć riewiidorrl najlepiej znający potrzeby 
swych wychowanków

3. Przy Wydziale Szkolnictwa Powszech­
nego Minist. Oświaty powinna istnieć pla 
cówka referenta dla spraw- niewidomych, 
obsadzona przez niewidomego. Zadari en 
jego byk by:

u) stała współprac i z MinisL Opieki Snob. 
b) pro radzenie statystyki niewidomych w 

Polsce
. c) czuwania nad lym, by wszystkie dzieci 

w wieku szkolnym ;orzystały z nauki 
w zakładach.

d) czuwanie nad ree ikac,ą * iw ilidów wo- 
jeriydi i tyth, którzy «bacili wzrok w 
wirku późniejszym,

e) czuwanie na ’ dalsrym kształceniom 
uczniów zdolniejszych

I) utrzymywana kontaktu z absolwenta­
mi zakładów i badanie, czy sobie radzi 
samodzielnie,

g) utrzymywanie kon ktu z zagrairczay- 
mi instytucjami dla niewidomych, ce- 
le.n wprowadzał',, u nas wszystkich
iowych udogoa -ł i wynalazków,

h) Informowanie się o nowych możliwo­
ściach pracy dla niewidomych w prze-

* mysie,
i) żabi îganie o iniorinowanie społeczeń­

stwa o sprawie tuev. Jomych i o cykle 
wykładów (m Wydziale Socjologicz­
nym i Dziennikar; kim, w Pedagogiach 
Nauczycielskich).

Trzeba, by j„k najuzeroze kręgi społeczeń­
stwa pojęły, że niewidomi, odpowiednio 
szkoleni, mogą słać się normoln i komórką 
społeczną.

Przyjęcie do Seminarium
Duchownego Administracji Apostol­

skiej śląska Opolskiego.
Maturzyści, którzy zamierzają zgłosić się 

do Seminarium Duchownego. Adm. Ap. Ślą­
ska Opolskiego, powinni wnieśi podanie do 
Administracji Apostolskiej w Opolu, ulica 
Grunwaldzka 23 nijpóźniej do 15 lipca bi 
° l 'r/jęcie oraz załączyć uasli pujace doku­
menty:
1. świadectwo chrztu.
2. świadectwo bierzmowania,
3. świadi iwo dojrzałości lub przynajmniej 

za iwiadczenie lym rzi isawe dyrekcji lice­
um, w tym drugim wypadki należy je­
du-’- przesłać świadectwo dojrzałości na­
tychmiast po otrzymaniu go, gdyż ďecy- 
zja o p zyjęciu zalezy tez od wyników 
os 4gniętych przy egzaminie dojrzało; ci,

4. dokładny, wlasnor czme pisany życiorys,
5. świadectwo moralności; o to świadectwo 

winni petenci zgło ,ić się do własnego 
ks-ędza proboszcza, ,akotez do swego ka­
techety z prośbą, b) zechcieli świadec­
twa te prze lać bezzwloczn.e wprost do 
Administracji Apostolskiej w Opolu, 
wręczając maturzystom tylko poświad­
czenie tfcj treści, że prosili o świadectwo 
moralności; obj dwa te poświadczeni i 
należy załączyć do podania.'

Badaniu lekarskie! winni s.ę petenci 
P* dać u lekarza, którego Administracja 
wskaże każdemu zgłaszającemu się. 
.Zgłaszający się winni nadto przedstawić 
-r osobiście w Administracji Apostolskiej 

w Opolu. Termin przedstawienia się „ęaz e 
wyznaczony fv drugiej połowie lipca ■ po­
dany każdemu zgłaszającemu się do w fado- 
mosci.
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Dominikan
Pierwszy kościół w Opolu, po.! wezwc: 

niem 6w. Krzyża, powitał w roku 102. 
Było to rok przed śmiercią wielkiego króla 
polskiego Bolesława Chrobrego i niezawo­
dnie przez niego został koś' óf wzniesiony. 
Bo któżby, jeżeli nie on, mógł się w owym 
czasie zdobyć na dzieło takie? On to, przy­
łączywszy ponownie mocą oręża Śląsk do 
Polski, cnciał niezawodnie dać nowym pod­
danym swoim dowód ojcowskiej pieczoło­
witości o duszne« ich dobro i stanęła tu z 
poręki jego świątynia, j iźźirejsza koletifa 
a dzisiejsza katedra św Krzyża.

W tym też czasie niezawodnie wybudo­
wano na wzgórzu obok zamku książęcego 
kościół Najśw. Maryi Panny i św. Wojcie­
cha, przy ttórym osiedlili się w XIII wieku
oo. dominikanie. Kronikarz współczesny 
podaje, że w roku 125* książę Władysław I 
''1246- 1283) nie tylko obdarował hojnie ko­
ściół N. M. Panny i św. Wojciecha, lecz 
nadto postarał się o prawa parafialne dla 
niego. W roku 1254 pochowa 10 w tej świą­
tyni zwłoki błog. Hermana, który wspólnie 
ze św. Jackiem i błog. Czesławem otrzy­
mał suknię zakonną v Rzymie z rąk św. 
Dominika w roku 1212. Stąd można by 
przypuszczać, że błog. Herman żył i praco­
wał w Opolu i że był pierwszym domini­
kaninem' opolskim.

Kościół św. Wojciecha niezbyt długo po­
siadał prawa parafialne W r. '295 przeszły 
one na kościół św. Krzyża, przy którym 
najpóźniej od i Dku 123*1 istniała kolegiata. 
Dla oo. dominikanów była to strata niema­
ła, jednakże wszelki^ ich sprzeciwy były 
bezskuteczne Na itfi utrzymanie składały 
się odtąd wyłącznie otiai y i darowizny 
książęce czy tez majętniejszych mieszczan. 
To też żyli w warunkach nader sk romnych. 
Zdaje się, że w pierwszych lalach pobyła 
w Opolu nie posiadali wspólnej siedziby, 
skoro książę Bolesław II uopiero w roku 
1304 pobudował dla nich klasztor drewnia­
ły, w roku 1399 zastąpiony zabudowaniami 
murowanymi. W międzyczasie, mianowicie 
w roku 1361', powiększono także kościół 
klasztorny. W sierpniu tegoż roku o ibylo 
się poświęcenie kościoła przez wrocław­
skiego biskupa-sułragana Dzierżyslawa.

W latach od 1530 do 1C04 klasztor oo. 
donnniKanow w Opolu był zupełnie opusz­
czony. ..Opuścili go zakonnicy11, wspomina 
kronika, „nie wiedzieć, czy dobrowolnie 
(było to za .czasów reformacji). czv też 
przez kacerzy~'w>pędzeni“.

Gdy wrócili, nav.íedzily ich nowe niesz­
częścia, z ktoiyck najdotkliwsze były poża­
ry. Już w daw.uejszych wiekach zostało 
uiia >to Opoie p^zc ogień zniszczone; w 
latach 1501 i 1514 spaliło się zupemii Naj­
większy pożar byl w roku i6I5 w dniu 28 
oierpnia. Szerząc się z niezmierną szybko­
ścią. objął całe miasto. Tylko folwark na 
Pa=.ece, młyn zamkowy i prochownia zo­
stały nietknięte. Okuli 100 osób spalonych 
feżało na ulicach, w domach lub sklepach. 
Pomiędzy ofiarami pożaru znajdował się 
też proboszcz miejski.

Następn e zniszczyły miasto pożary * 
latach 1618 i 1647. Wielkie szkody wyrzą­
dzi! pożar w r. 1682- ogółem spaliło się 
105 domostw, klasztor dominikański, ko­
ściół i szkoła oo. jezuitom. W dniu 26 lip- 
ca 1684 r. nawiedził Opole nowy pożar, 
który uieonia. całe mia«to zamieni* v gru­
zy. Rok później spaliło się 46 łomów 
miejskich, a także kościół " dominikański, 
który w rokc 1686 został w części odbudo­
wany j upiększony. Przy tej okazji został 
aadto powiększony znacznie.

Opo* : zdaje się prześladować klęska po 
karów, wyrządzając? miastu niezliczone,

ie w Opolu
wielkie izkody. Straszny p< zar srożył się 
w Opolu w ostatnim roku panowania au- 
srtiackiego (30 maja 1739 r.). Z 210 domów 
miasta pozostało tylko 75 nietkniętych. Spa­
liły się klasztory oo. donenikanó' v mino­
rytów i jezuitów oraz kościoły dominikań­
ski i jezuicki. W roku 1762 spaliło się 14 
domów na przedmieściu, klasztor oo. jezui­
tów i części klasztoru dominikańskiego. 
Tylko przy pomocy ludu wsi okolicznych 
zdołano odbudować kościół i klaszto1-.

Wszystkie te nieszczęścia bardzo ujemnie 
wpływały na rozwój klasztoru, który nigdy 
nie udgrywal ważniejszej roli. W r. 1810 
został zniesiony przez rząd pruski. Ostat­
nim przeorem dominikanów opolskich był 
o. Andrzej Mądry. K< misarze rządowi 
obliczyli aly majątek klasztorny ogółem 
na Z3.213 talarów (wraz z kościołem, bu- 
dynkan i klasztornymi Ud.) W roku 1820 
rząd oddał kościół poduinimkański pa.ani 
opolskiej, gdyż fara wiernych porrleścić 
nie mogła.

Przeszło 5 i pół wieku trwała zbożna, 
szczeguln.e kaznodziejska działalność oo. 
dom.niK„nów w Opolu i okolicy. Swoją 
skromnością i swym ubóstwem promienio­
wali na całą okolicę i tak zdrbyw.di sobie 
serca i przywiązanie ludności. Ponieważ 
zaś byli Polakami, łatwiej im było o po­
słuch u ludu opolskiego.

Fr. Godula.

IRENA STABLEWSKA

Wypisy z Biblii
ix rvkla LudiloM dobrv«)

hmat — wzburzoną lalą 
pozamykał wejścia do ciszy pałaców, 
(gdzie kwitły rezedy)
Ludzie iak dzieci błądzą," 
i iak dzieci płaczą.
— ie o nhh zapomniano, komuž ;iq

-» użalą?...
Na ulicaeh pogu-zone „dawniej" i „kie­

dyś".
,4 z okien niebu przyglądał sic BÓG 
trochę, smutny, jakby zagniewany — 
i rzekł, że wie o wszystkim...

...że, dał im z winnic peine dzbany, 
dał im drogę błękitną i prostą —
...Dał im kobiet uczciwych wdzięk 
i cyprysów dumna wyniosłośi; 

a słyszy jek 
i kłótni gwar, 
a widzi krew. 

a z rozsypanych ziarn 
wszechhidzki gniew

A ludzie'(jak ja i jak ty), co zostali z
arki Noego,

chodzą sennie po ziemi i nie wiedzą
diai zego

iirmament z mgły — 
u noce bez gwiazd i dni pełne nem,
— i jeszcze me wiedza o tym, 
że ieśli sie świat nie zmieni 
Bóg skarżę ii h drugim potopem.

W kraju, 1944.

Czym dla nas jest
Góra święte] Anny

Zawsze twierdziłem to >amo: dla loda
śląskiego Góra św. Anny jest górą praw­
dziwie świętą, którą okala nimb pobożno­
ści, u której szczytu snuje się przędza 
wspomnień o naszych ojcach i praojcze!

Kto raz tam przebywał dni odpustowe 
i rekolekcyjne ten odczuł cały nastrój ślą­
skiego ludu, ten poznał piękną duszę Ślą­
zaka.

Przejeżdżając koleją obok Góry św. An­
ny i równocześnie obserwując towarzyszy 
podróży, zaw< ze pogłębi ren swe przeko­
nanie, że lud śląski pala miłością do swojej 
świętej Góry. Najpierw niecierpliwie jej wszy­
scy wyglądają, a potem wytwarza się spon­
taniczny i jednogłośny szept, falujący z 
ust do ust; „Oto nasza św. Góra!“

Jako syn ziemi górnośląskiej już od naj­
młodszych lat poznałem przywiązanie na­
szych matek i oiców do Góry św. Anny. 
Przypominam lobie czasy, w których wszy­
stko, co leżało poza rodzinną wiooką i oko­
licą moją, było dla mnie „dalekim świa­
tem“. "iie Góra św. Anny była dla mnie 
blii ka, choć pod względem kilometrów — 
odległa. W każdym bowiem . omu wdnia- 
la figurka św. Anny i wisiał jakiś obraz 
św. Gi >ry; na szyi nosiłem na sznurku me- 
daliczek z Góry św. Anny; w każdej cho­
robie matka dawała mi pić wodę z rzeki 
Odronu; nawet na filiżankach widziałem 
obraz naszej Gór/. A gdy proboszcz raz 
ogłosił, ze na Wniebowzięcie N. M. P. na 
Górę św. Anny wyrusza procesja, to — pa­
miętam — -adości i przygotowaniom nie 
było końca. Cala wioska procesjonalnie szła 
aż do dworca śpiewając: „Marsz, marsz, 
me serce, na Kalwarię“ i z rozrzewnieniem 
żegnając odiczdzaiących. Z jeszcze większą 
tęsknotą oczekiwano wracającej pielgrzym­
ki, która przynosiła laski i błogosławień­
stwo św. Anny.

Majac uopiero 9 lat mogłem już po raz 
pierwszy iść z proceiją na Górę św Anny 
— ku zazdrości swych kolegów. Co za ra­
dość mnie ogarnęła, gdy zobaczyłem naraz 
tylu franciszkanów, a wszyscy „w sukni św. 
Ani.iniego". Tam było .yh- ludu, ile jesz­
cze nigey w życiu nie widziałem; naliczy­
łem 10 razy w ii-cej dziewcząt w bieli, mi 
u nas na procesji Bożego Ciała; tam była 
muzyk- ; gdy lud śpiewał, miałem wraże­
nie, że szumią fale morskie; cv godzinę 
słyszałem kazanie; widziałem tyle kaplic, że 
wszystkich nie mogłem lobie zapamiętać.

Jako franciszkanin mogłem nawet praco­
wać na Górze św. Anny dla ludu naszego. 
Słyszałem jego modły, śpiewy, widziałem 
płacz ślask ego ludu. poznałem jego zaufa­
nie do św. Anny.

Razu pewnego pytani się swej ma.ki: 
„Matko, czym dla Was jest Góra św. An­
ny?“ A ona na to: „Synu, Góra sw. Anny 
jest dla mnie pociechą. Pielgrzymka na to 
święte miejsce dla jias, ślązaków nie jest 
wycieczką, rozrywką, ale odpoczynkiem du­
szy i odnowieniem duchowych sił!“ — To 
była odpowiedź tysięcy...

Znów rozpoczynają się odpusty na Górze 
św. Anny! - Rozpoczynają się po tylu la­
tach p.zesikód. gwałtu sumienia i języka. 
Nasz lud znowu inoże odezwać się do św. 
Anienki w swym języku i na swo> sposób.

Znowu lud nuci sw a melodię: „Marsz, 
marsz, mu serce, na Kalwarię...

Św. Anienko. przyjdziemy!
O. Wacław Tytko.

Księgarnia sw. Jacka po* zakuje I prakty- 
kantkę księgarską, no/l wie /. sieilil,,o wy­
kształcenie. i oraz ł stenotypistkę z dobrym 
mi -/ynopi letn.



Sam opomoc Rodzi n ^ ielodzietnych
Awantura w biurze

lar dyrektorowa zawsze głosiła to, w 
co wierzyła. W kilka d,5 po rozmou ie z 
p % >rem gdy po god; nach hmrowyć!. 
składała rzeczy _ do stolika, usłyszała jak 
Flora kpilz sobie z młodej urzędni-czki-mę-

atki pan Oleńki, że ta znów będzie miali 
dzieciątko. Pani Flora spostrzegłszy, że słu­
cha sama dyrektorowa, chciała jej się przy­
podobać i nic się nie krępując rrowiła v'prost 
w oczy pani Oleńce:

— Pani Oleńko, po dziesięciu latach mał­
żeństwa będzie pani miała dziesięcioro po­
ciech, jak prosiąt, ha, ha, ha, ha!

Urzędniczki i Urzędnicy śmiali się, aż 
grzmiało; milczała tvlko Aniela i dyrektoro­
wa. Pani Oleńka zbladła i pochylona stała 
jak przestępczyni wśród roześmianej zgrai. 
Dyrektorowa puściła swój stolik i eż" we­
szła do szatni. Popatrzyła na biedną panią 
Oleńkę, a potem ni partią Florę i powiada: 
Patłi Floro, dlaczego pani śmieje «ïç z pani 
Oleńk i?

— Bo ma już (.zwarte dziecko. Kto wi­
dział mieć tyle dzieci!

— A pani ile ma?
- - Ja, jak każda kulturalna kobieta, mam 

tylko roje. Nie jestem kwoką.
Niepi awda! Właśnie pari jest tą „kwo­

ką". I nie j.ani Oleńka, ale pani rua za 
wiele dzieci: bo o v. sie więcej niż dziesię­
cioro. Tylko, że pani je pozabijała. Tak właś­
nie pani zrobiła jak to czynią niektóre Zwie­
rzątka: że przy wydawan i nr .świat potom­
stwa część dzieci zaraz po żerają. Wi Mn do­
kładnie, ik pani miała dzieci, bo pani o 
każdym zabiciu dziecka zawsze przede mną 
się chwaliła. Niech więc pan? me próbuje 
nam i panować małą .~ii?ią dzieci i kpić 
z kobiet, które 2 nadludzkim poświęccu.em 
chowają liczne dzieci i wydają na świat po­
tomstwo w dzisiejszych ciężkich czasach- bo 
nie dwoje i nie czworo ma Pani!...

\iedojda z doktoratem.
- I zędnwy i urzędniczki zdębieli. Czegoś 
podobnego nikt się nie spodziewał. Tym­
czasem dyrektorowa grzmiała na cale biuro!

— Dodała u wczoraj od pewnego profe­
sora książkę autorki Má Kępińskiej „świa­
dome macierzyństwo". K: iążka napi: ana .est 
na poziomie earopejsl im. Nie uw„ żam za in- 
«ifeJ.gentkę takie? Polki, która tej książki n-e 
zna

Dobrzy Mickiewiczowie. Słowaccy,
Sienkiewiczów ie, Prusowie; dobra jest zna­
je moi. języków; dobre są studia i cała wie­
dza, dobry iest zawód: ale kobieta albo jest 
wychowana do macierzyństwa, albo jest nie- 
do*dą. Skończona nidojdą. Niedojda — 
z doktoratem, czy niedoidą — ze szkołą po­
wszechną.

— Przepraszam panią dyreklorową! — 
ośli; el s ię odezw ić mąż pani Flory - ale 
kobieta nie może rodzić dzieci w nieskoń­
czoność !

■ Panie Hemyku odpowiedziała dy­
rektorowa — s: koda, że nai. me zna pew- 

fk r>n z ksiązk. Marii Kęnińskiej. Do­
wiedziałby się pan stamtąd opinii uczonego 
!rancuskieKo R__het’a że w naszym kimacie 

. je,a naszei rasy, kobieta zdrowa, moral- 
a, płodna ‘ezeli karmi każde dziecko rok, 

ńioze_ co najwyżej wydać na świat średnio
^Z*^ao°K?r? C*y to jest „nr .skończp-
no6C . Na orniast „nieskończoność“ zaczyna 
się tain, gdzie kobieta zabija dzieci niena­
rodzone bo jak lekarze twierdzą, może się 
to kobiecie zdarzać kilka razy do oku a 
w ciągu wielu lat. Właśnie pan i pańska 
nom rodzą dzieci w nieskończoność • Iko 
ie te dzieci są trupami. Państwo je6.eśc.e 
od? »mi trupów. Małżeństwem |.rupim. 

Dwoht dz.eci z\w\ch. dwadzieścia trupów.

I to zabnych przez rodziców. Ładu« kul­
tura 1 po: tęp!

Wszyscy zacierają glos.
Rozmowa potoczyła się teraz gwałtownie. 

Dyrektorowi miała przeciwko sooic wszyst­
kich. Nikt nie chciał wielu dzieci. \voże 
i pani Oleńka ,ez ich nie d.r.ała, tytko... 
godziła się na nie, jak na zło konieczne bo 
wcale się te odzywała Zasypywano dyrek­
torów? grader.j zarzutów, huraganem pytań 
1 kwes.yj. Ale ona wiaśnie dopito w takich 
chwilach czuła się jak u siebie w domu. Jed­
nak kto wie. czy dałaby »obie radę, gdyby 
nie przypadków : zjawienie się w urzędzie... 
profesora. Zaraz dyrektorowa zaproila jego 
i wszystkich * powrotem do biura. Profesor, 
jak to on, pogc duyr uśmiechnięty, nieomal 
wesoły, tu iaďl, [»częstował towarzystwo pa- 
jłierosami i zaczął .dpowiadać powoli, nie­
omal cicho na wszelkie stawiane mu pyta­
nia; wreszcie powiedział tak:

— To, to tu państwo mówili.walcząc dziś 
z panią dyrektorowa, to samo twierdzono 

” w Północnej Ameryce i na zachodzie Europy 
50, 30 lat temu. Atoli dziś rozlega się tam 
krzyk o rodzinę z wielu dziećmi. Australia, 
która jeszcze przed tą wojną szczyciła się, 
ze ma ty lko jednego mieszkańca na kilometr 
kwadratowy, a posiadała w rol u 1 <z36 wraz 
z caiłą Oc.anią zaledwie 11 milionów ludzi, 
dziś chce mieć na gwałt przynajmniej 20 mi­
lionów ludzi. Uczeni na Zachodzie \ w Ame­
ryce — taki na przykład Carrel, laureat No­
bla — wołają, ze kobietę <ak należy kształ­
cić, żeby chciała i umiała wychować dosta­
teczną ilość potomstwa, a stawiają to jako 
cel główny. Pedagogowie nauczają, że lylko 
ten umie żyć zdrowym życiem rodzinnym, 
kto sam wychował się w rodzinie z licznymi 
dziećmi; inaczej jest nerwowym samolubem.
! ologowie nawołują, by inteligencja i ludzie 
zdolni miewali wiele potomstwa, bo inaczej 
naród będzie miał za małe ludności z urodze­
nia najwartościowszej. Lekarze stwierdzają. 
ze karmienie dziecka odmładza i odświeża 
organizm kobiecy, a nawet leczy go z pew­
nych chorób

— Co pan powiada! — przei wala proie-- 
mrowi jedna z urzędniczek. — Przecież każ­
da kobieta wie, że ciąża niszczy zdrowie 
kobiety i że najzdrowiej dia kobiety jest 
(»zbywać się stanu „błogo; la a ionego‘% któ­
ry właściwie [»Winien by nazywać się sta 
nem przeklętym“.

— I tu wyj»wiada pam przestarzałe poję­
cia. Obei nie medycyna tego nie mówi, nato- 
irna t higiena macierzyństwa wskaże pani 
ś-od'ki. dzięki którym pani przetrwa szczę­
śliwie ciążę i zachowa zdrowie: jedno 1 dru­
gie razem. Zresztą, gdyby było prawda to, 
co pani tnówi, *o dawniej wszystkie mężatki 
powinny by były 6tak borować, bo lada 
chucherko miewało wiele dzieci, tymczasem 
W miarę wzrostu higieny długów leczność 
Polek stale rosła. Już w latach 1931 '32 prze­
ciętnie kobieta w Polsce żyła 51 lat (dokła­
dnie 51,4), w miastach 5o lat; gdy mężczyzna, 
chooaż me rodzi, zył średnio 48 lat, w mia­
stach 52 łata. A przecież kobiefy-l-olki z 
tamtych czasów to najczęściej matki wielu 
dzieci. Moja na przykład matka piowadzila 
Ciężkie, ubogie życie, wydala na świat 13-ro 
di ïeoi, liczy już 76 lat i cie=zy się niezłym 
zdrowiem, chociaż jest słabo zbudowana. 
Natomiast przerywanie stanu błogosławio­
nego jest straszną, krwawą chorob :.

Po, :a tym kobieta, kióra przerywa życie 
swemu nienarodzonemu dziecku, naby w a

Fotografie 2 pielgrzymki do Częstochowy 
z Ib czerwca oglądnąć i zamawiać można 
w układzie .Ars Calholaca", Katowice, ulica 
3 Maja 30. Cena 1 tologr. 100 zł.

1 to mości do nowych cl orob, nieznanych 
dawniejszym kobietom. Medycywa współ­
czesna stwierdza, zx wśród kobiet, unika­
jących potomstwa ś odkami przeciwnymi 
naturze, aż „połowa chorób kobiecych jest 
skutkiem wywołanych dzierobójutw"! Już 
obecnie mnóstwo Polek cierpi na te choroby, 
ale cgól narodu jeszcze o tym nie wie, bo 
kobiety zazwyczaj chwalą się, ak to sobie 
wygodzily, gdy pozbyły się dziecka, ale mil 
czą potem, gdy z p wod 1 tego „wyi c dzenia" 
chorują. Lek Trze dziś mówią, że „ehimrgo- 
wie nie mieli by co robić, gdyby nie było 
chorób, wynikły di z powod. d< konaných 
św iadoinie poronień1. Zobaczycie państwo, 
ze jeśli dalej tak pójdzie, to za 10, 20, 30 
lat nieomal każda Polka będzie kaleką, wy­
magającą aź nazbyt częstego noża chirurga 
7 j»wr»du tego, że dz.ś ie kobiety zabijają 
-we dzieci. Ileż rmnardów złotych oęczie 
wówczas wyrzucał nasz ubogi naród w bło­
to, bo na leczenie tych „j»tworów“ zabija­
jących teraz własne dzieci!

O co proszono profesora
— Ti »dobnie ileż miliardów będziemy mu­

sieli wkrótce wydawać na leczenie łudzi 
horych z rozpusty! — tłumaczył profesor.— 

Trzecież mamy już miasta, gdzie podobno 
20 procent kobiet (i więcej) jest zarażonych,

— To są skutki wojny! — ktoś się ode­
zwał.
• — Nie lylko — odjiow i udział profesor — 
bo historia obyczajów mów i, że m bardziej 
ludzie n»e chcą dzieci, tym takie społeczeń- 
stwo żyje rozpustniej. A proszę pamiętać, że 
następstwem chorób pochodzących z roz­
pusty jest także nieplodnoś-' małżeństw. 
VP Szwecii po pierwszej wojnie /wiatowej 
aż połowa kobiet niepłodnych nie n.iala dzie 

' "ci z powodu tego, że mężowie byli zarażeni. 
Niepłodność bywa też skutkiem zabijania 
dzieci nienarodzonych. Poza tym jest nie­
płodność naturalna. Nawet w Anglii, gdzie 
higiena i obyczaje stoją wysoko, było w roku 
935 aż 7.TIUU.000 małżeństw bezpłodnych. 

„I u nas mamy już coraz więcej takich Polek, 
co chcą dzieci, ale Bóg im tej łaski odm t- 
mawia, bo albo same zawiniły, albo ich 
mężowie.

— Panie profesorze — odezwała się dy­
rektorowa — czy nie Moglibyśmy kiedy 
wszyscy, całą paczką, odwiedzić pana i cze­
goś więcej dowiedzieć się o kulturze życia 
rodzinnego, a zwłaszcza o dzietności! Prze­
cież właściwie normalny inteligent polski nic
0 tym nie wie.

— Prosimy o to bardzo! zawołali urzę­
dnicy i urzędniczki.

— Ja bym zaprojektował jeszcze jedno — 
odezwał się nieśmiało najmłodszy z urzę­
dników. — Mianowicie, do czasu, gdy na­
stanie w Polsce specjalna pomoc dla redzin
1 specjalne wyższe p Misje dla ojców rodzin, 
my tu w naszym biurze musimy wspierać 
tych z nas, którzy mają więcej dzieci. Pani 
dyrektorowa mogłaby być prezeską tej Sa­
mopomocy Rodzin.

— Vi; takim razie pana profesora popro­
szę c ułożenie statutu takiej samopomocy, 
i zab.eramy się do dzieła.

— A wiec, moi p«ńdwo stwerdzil pro- 
.esor — zakłada ny związek tych rodzin, 
które są fundamentem narodu i państw» 
Związek Rodzin W.eiodzietnych.

Na drugi dzień ów najmłodszy z urzędni­
ków zaw iesił w po zekalni urzęd 1 napi: : 
„Rodziny wielodzietne łączcie się, bo inacztj 
zginiecie!"

Dyrektorowa popatrzyła i pomyślała:
— Trzeba by to zawiesić w każdym 

urzędzie.
V-aleutj Majdański.



Gawęda Stacfra Kropi cielą
N.ech będzie pochwalony Jezus Chrysiusł
Moi Kochani!
Wiecu o tyji, że mie z roz.omajlych stron 

zaproszajom na tafcie a bo inksze uroczysto­
ści, .nobliwie na odpusty. Toż sie tyż cza­
sem wybierr tu abo tam. Vf'y sie nie dziw­
cie, że tak jeżdżą i cbodza po kwiecie, bo 
do pisanio nie ino came ręce som potrze­
bne, ile i nogi. Bo o czym bych to pisoł. 
j il bych nikaj nie szeł?

Tożech poj cù >1 w trnitým miesiącu na 
odpust św. Antoniego do jeduej wsi. Ale 
do takiej prowdziwej wsi, takiej kaj jesz­
cze elel tryki nie majom — bo kole Katowic 
to na 10 ml lic znojdziesz juz takiej wsi, 
kaj w kuchni świecom karbidkom, a w iz­
bie — jnk guide przydom — petronelkom. 
Ale w tej wsi tyż już leżom gotowe jlupy 
do elek= tryki, ino je jeszcze c nim zawie -ć 
flo imi egnowanio. Tak mi jeden gospo- 
dorz tam pedziol. •

Ale jo przeraź nie mioł o slupach elek­
trycznych pn vić ino o odpuśc.e. Zajecho- 
iech tam ju*. w tobola p ipoledniu, bu mie 
na noc prosi'i. Moi goapodorze ugościli mie 
honorowo, potem i ch se siod przed chał- 
pom i przyglądolech sie światu przed odpu­
stem. F le j pieknie wymieciony, halpa wy- 
bieluno — bo jako* to na odpust chalpy nt 
wybielić! A w środku, w izbach tyż już 
wszystko odpustowe, kolocz nap^c/oiy. 
D ć wiem, jak to jest! Na odpust sie prze­
raź zawsze gruntownie chalpa przewroco, 
wynosi sie na plac statki i noczynie i mer- 
ty i jak sie teroz kobiety i dzioichy . cie- 
pnom ze szczotkom i ze szmatami na Hyli-
ny, stoły, stołki i ryczki, to chłopie, nojlepi 
po dobroci uciekei z chalpy, bo sie rot. 
potop jak za śp. Noego. A jakbyś jèauak 
w domazostol, to potem sie jie uskorżej, 
że cie Ufeś mokrom kadrom chlajnąl. Ale 
łam w tej chalpie już łiylo po tym tyjałrze 
(my: 'a, że sie bez wojny obeszło!), tóżech 
mogl bez strachu zażywać przedodpuslo- 
wycti rozkoszy. Po placu chodzom se kury 
i kokot i łttzprowiajom o jutrzejszym odpu­
ście. Dziwujom sie, że wszystko takie wj- 
miech m nie ma w czym grzebać. Czy tyż 
jutro dajom co lepszego? — pado kokot, 
A i ta krowa w chlewie tyż jakoś uroczy­
ściej, odpusuwo porykuje

Jak sie cecmilo, poszelech do izby i ża­
bi olech sie do czy tanio „Gościa“, bo jo 
mom tako dyspenza, że już w sobota mota 
dozwoJcno Czytać „Gościa“, choć sie nazy- 
wo „niedzielny“, a nie sobotni. Ale Wy tyż 
mocie wszyjscy tako dyspenza, ale ino wte­
dy, jak już jest porobione.

W piątek pi zed odpustem byl mróz taki, że 
sie zdało, że sie kwiotki lodowe purobiom na 
szybach. I w sobot ! tyż jeszcze było dość 
zimno i dyszczowme. A 'jednak wszyjscy 
tam we wsi pudati: , *św. Antonii ze/ przy­
niesie w niedziela piykno pogoda, bo nos 
jeszcze nigdy w odpust nie zawiódł“. No, 
i nie pomvlyli sie. Zrobiło sie pieknie, ze 
jedna uciecha!

Poszelect no, wielkie. Troszka sie nieako- 
rzej zaczęło, bo parafianie z kościoła od­
pustowego ze swoim ksiyzoszkiem musieli 
nojpierv. wyjneć naprzeciw procesyjom z 
inkszych parafii. Tyż to szumnie było! 
Tych figur a obrozków a wieńców a tych 
szot binlych i inkszych! A figura ze św. 
Antonim nieśli chłopcy. Karlusy jak świece 
bez zima! jdo bez iatti św ece som krzywe 
od woru). Kriadz we wieńcu śli z kropidłem 
i kropili tych. eo przy śli procesyjom z dru­
gich wsi. Mie nie tyż coś przy tym dostalo. 
Potem sie księzo witali. Nie byda Won tego
op. sowoł, bo przeć.? wiecie, jak Je księzo 
uroczyście w procesyi witałem. Tyż tak

Îodobnie sie potym witały figury i obrazy 
ak sie mijała procesyjo parafialno z tymi, 

co przyszli, to ci z obrożami i figurám, na

chwilka przystowali i nachylali obrazy gło­
wami ku sobie. I ,.tk sie klaniol w ,-r in- 
ciszek Nojśw. Panience, św. Antoni św. Te­
resce i tak dali. A ki rzla. W kościele 
tyż. Nojpierw było kozani.. Na kozatefnica 
wyśli taki doś młody księżoszek, ale śmiało 
godali. _ jo ich zoom, a! mi zakozali ich 
wymieniać. Tóż noprzód sie zdało, że by- 
dom mimi bieda z tym lo/ijuctj. Bo -przy- 
jiodala tyż nu ten dzień Irójca Święta; o 
czymby tu prawić, żeby i Antoniczk; i świę­
tego uczcić i Trójcy św. nie uchybić? Ale 
potym kozatel tuk to ’ ./wiedli, że w koz- 
dym świętym, a obli wie tyż w tym na­
szym św. Anton zl u przebijo Je działa­
nie Trójcy św. Ttk jak obroz jest dziełem 
malorza — padali księżoszek — tak święty 
jest dziełem Trójcy św. 1 tak to potem gład­
ko wyprowadzili Jo końca. A jak byli go­
towi, to pedzieli Amen i śleźli na dół. 
Choćby w na /vm kościele. Ten som księzo- 
-zek odprawiali nabożeństwo, ale z asy­
stom. — Muzykancio na chórze grali, że sic 
nszy śmioly, ludzie śpiywali a jo ćiowol po 
„ór, czy już „zyby lecum — tak sie to loz- 
Icgaio! Ak rzyktć — ich tyż rzykol.

Po wszystkim poszelech traszka budy o- 
glądać. Nic było tam tego wszystkiego tela, 
co pi zed V'ojuom, karasoli nic było jaku 
bów tyż nie, ale te nojważniejsze rzeczy 
były. jElen tum stoi z mamlokami, drut i 
mioł pierniki, trzeci sprzedowol różańce i 
obrazki. W tej budzie z obrazkami i różań­
cami nie było tam tela do wyb.erun'o jak bez 
ten przjkiod w Ars CathoJica w Katowi­
cach (byliście tam juz —-na Trzeciego Ma­
ja? zajrzyjcie fam razi), ale było w .dać 11 

obro wolo. Po kość»: te muc kanon grali 
ks. proboszczowi na placu. A po pięknych 
i uroczystych nieszporach zaczyni sie ludzie 
rozjeżdżać i rozchodzić. Ale jeder1' *v każ­
dej chalpie lostało ieszcze pora gości i przy 
kołoczu i przy l awi lozprowiali se ludzie 
do wieczora. A jakecł. ,echol dodom, to nie 
zapomnieli mi tyi starym odpuJowj m i 
weselnym obyczajem dać do dom troszka 
koli eza i coś tam jeszcze. Bóg zajilać! U- 
ciechy bylo w doma za sześć złotych piąt­
ka! (tych przedwojennych piniędzy!)

I poco Wora to wszystko le. prawiom? 
Powiecie: O budach nom kiadzi, o karaso- 
fach i o muzycu, a o tym nojważniejszym, o 
tym odpuście kościelnym, piowoziwym — 
to aui słowa! — Ale o tych o Ipustach zu­
pełnych i niezupełnych, 100 i 300-dniowych, 
to luz Wom tam ksn o w kościele doku­
mentnie wylożum, jo Wom ino chcieł loz- 
pedzieć, co mi pizj6zto do głowy, jak ech 
tam przebywol na tym oópu< :ie. Spomninlo 
mi ti.e, że n.eroz padajom, że ten Kościół 
k itobcki — to jest naszo Matsa. I majom 
prawie ci, co ta i , 1 mom. Jak ten Kościół 
jednak o non dbo, jak nom to życzy i lej 
ziemskiej niegrzysznej radości, bo to pize- 
caz we wszystkie większe święta i w nie­
dziele, w te diu, co majom służyć naszej du­
szy i naszemu zbawieniu. Kościół dozwolo 
nom ucieszyć się troszka i tal po ludzku. 
Bo jak matka znh swoie dzieci, czasem m 
pog,oz a czasem zaś im uciecby narobi, 
tak tyż Kościół nieraz nos poważnie pou- 
czo, ale nom tyż dużo, dużo daje dobrej i 
prawdziwej radości i jeszcze nos do tej ra­
dości nawołuje: Weselcie się za .y .zt w Pa­
nu! Jacy śmieszni roui ci, co padajom, że 
Kościół nie zno ludzi, że im nie >.zy ro­
dnej uciecby! Przedsiowcie se, jakby ten 
świit wyglądoł bez niedzieli, bez Godow, 
bez Wielkanocy. Zielonych Świątek, odpu­
stów i inkszych świąt! Przecaż -viela jest 
takich ludzi, co cJc życie ino ekajom od 
Godów do Wielkanocy, oj Wielkanocy do 
odpustu, od niedzieli i o niedzieli, i to im 
pomogo znieść to cięzk.e życi» i te wszyst­
kie utropienia i ta cofko bieda! A downi.

Poszukujemy miodeř 
siły biurowej

ze znajomością pisania na maszynie i 
biegłej w rachunkach. Zgłoszenia do 
Administracji „Gośua Niedzielnego“.

jak jeszcze me było zodnych kin i inkszych 
takich wynalazków, to ino Kościoł dbol o 
godziwo radość dlo ludzi. A • ik urn nieraz 
zakazowoT t*»o abo tego, to nie zoby nom 
nit życzył, ino pi swi skirz tego, ze nos 
chcioł od złego, od fałszywej radości u- 
cbronić i że nor- życzył tej nojprowdziw- 
szej, nojszczyrszej radości.

Takech se razw ażol, jakech po odpusto­
wych n szporach na stoiku przed chalpom 
medziol.

A pozdrowiom wszystkich
Wasz S'ach Kropicie].

DOPISKI:

Włede Wf o tym, te Maciej I Jadwiga Piuocy 
* WWy Malel obchodzą za tydzień złote wesele? — 
Doić Im Pon Bog pobłogosławił w jeich długim życiu« 
bo majom dwóch synów Franciszkanów i jednego 
misjonorzh {ten co teroz jest w Chorze wiej a Jeich 
cera jest prowincjałkora zakonne,.« w samej Ameryce. 
Zycza jubilatom. *eby in Pon Jezus dali błogosławił, 
ê osobliwie, żeby szczi .liwie aojecbali do ostatniej 
Btacyi po tej ziemskiej podróży. — a kołocz dostana?

G. Na. Jużech to pedziol u św. Jacka. Bydzie po 
Twojej woli Piszesz, te z punztu widzenia etnolo­
gicznego moja gawęda o repatriantach nie bylu w po- 

Co to Jest- „z punktu wldzeiüa etnologiczne­
go”? Idzie to kupió? Czamu do mie piszesz po an­
glicku? «

Teofil Głębocki z Bytomia jest bardzo zły na nie« 
te fajka kurza i tak zly przy kłód do w om. Pisze: 
„Spodziewam się, że Pan Jezus nie ustjnowil palenia 
fajki." Most prawie, kolegaI Ato Jeszcze jest dużo 
rzeczy, co ich Pan Jezus nie esta no wił. a Ty je tył 
robisz (tramwajem jezdziiz). Pokąd Ociec iw. mi nie 
zakoze, a tabaki stykme, to bydji se kurzył.

Łukaszczyk Augustyn, Blelszwwlc ; List oddołech 
ks redaktorowi. Padali, że możno go wydrukuiom 
w „Goiciu”.

Stała czytelniczka: Na mój rozum myślą, że to 
taki grzych me bydzie, jak sie takie robótki w nie­
dziela robi — nie na zarobek. Ale lepi spytej me 
księ^oszka.

Regina M. * N.: Bardzo Ci dziękują za taki pięk­
ny listek. Zarozki poznać, ze na guminazyjo chodzisz. 
Życzysz mi „wesołych wakacji" — g czy mie to 
staro puści na f ery je? Jo pojada na feryje — na 
ryczcel — Ta Twoja koócowo prośba byda patrzol 
spełnić. St. Kr.

Katowice w niedalekiej 
przyszłości

Nowe plan; z zakresu^r l ót publicznych i gospo­
darki miejskiej na terenie Katowic zos.jły omówione 
na konferencji prasowej w Zarządzie Miejskim.

Z powodu przeludnienia (Ilość mieszkańców prze­
wyższa o 10.000 stan przedwojenny) najbardziej pa­
lącą okazała się kwestia mieszkaniowa. Częściowo 
ma tu zaradzić dokładniejsza kunlroła czynne-ci ad­
ministratorów i mieszkań opróżnionych Przeprowadzi 
się też selekcję sklepów i wielu kupców będzie mu­
siało ustąpić lokali spółdzielniom, które na ogólną 
liczbę 1336 sklepów — zajmują zaledwie 67.

Przewidziana całkowita przebudowa Rynku ma na­
stąpić po 3-*-h latach Na razie wedlun planu prowizo- 
ry*. nego. cz pohidn. przy ul. Młyńskiej została 
oddana pod budowę sklepów, wydzie -awicnych już 
jako wystawy dla przemysłu szwa {Karskiego oa 5 lat.

Po przeciwnej stronie bedzie stoisko dla snaam No- 
dów P. K. S , Śląskich Linii A lUobusewych Itd., obok 
będą kwietniki, odświeżone Ściany sąsiednich kamie­
nic przeznaczone są na reklamy, stoisko samochodów« 
prry ul Zamkowej służyć ma dla pojazdów konnych.

I* uleją też plany odnośnie Parku Koś- tuszki: 
Me zostać ogrodzony i otrz1 mać nu ;lę koncertową 
i sal* taneczną. Zarząd Miejski czyni tez sterania! 
o prz io rue terenów na stworzenie w naszym mie­
ście ośrodka wystawowego.

Św iecenia kapłańskie
W nielzitlę. dnia 23 czerwca otrzymali 

z rąk J. E. Ks. Diskupa St. Adamskiego 
świę.-ema kaj fańskie ks. Jdzii Bak, ks. mgr 
Maksymilian Go«zyc, ks dr m'd- Rudolf 
Sten cel, ks. Alojzy Tomecki, ks. Józef 
Wieczerztk-
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Na fali wydarzeń
■————————— — ——M

...w święcie
Konferencja paryska doprowadziła do po­

rozumienia. Konferencja psryska 4-ch min. 
spraw zagranicznych (St. Zj.dn., W. Bryta­
nii, Rosji i Francji), która wznowiła swe 
obr idy 15. VI. br. doprowadziła do poro­
zumienia w wielu sprawach, m. in. w spra- 

■wie wycofania wojsk amerykańskich i bry­
tyjskich z Włoch i sowieckich — z Bułga­
rii. Nastąpi to w 3 miesiące po podpisaniu 
traktatów pokojowych. Rozwiązano także 
sprawę odszkodowań włoskich i Triestu. 
Konferencja zakończyła swe obrady 28. VI.

Przywódca katolików nowi, m premierem 
Francji. 19. VI. br. francuskie Zgromadze­
nie Konstytucyjni: wybrało nowego premie­
ra rządu w osobie dotychczasowego mini­
stra spraw zagranicznych, Jerzego' Bidault, 
przewodniczącego partii kato.ików postępo­
wych, który utworzył rząd k.)aiic/,ny 3-ch 
partii: republik, hidćwej, socjalistów i ko­
munistów. Ib ministrów jest z poprzednie­
go rzędu.

13 miliardów dolarów zablokowane w U. 
S. A. Rozporządzenie z 14. VI. 1941 r. za­
blokowało w skarbcach U. S. A. blisko 13 
miliardów dolarów obcych kapitałów. Eu­
ropa kontynentalna {wsiada tam łącznie 4 
m liardy i 800 milionów dolarów; Anglia — 
3.200 milionów doi., Kanada — 1.250 milio­
nów, Ameryl a Łacińska 1.400 mil., inne 
kraje razeir 1.500 mil. dolarów.

Państwa osi zostaw.ly w Uj S. A.: Niem­
cy — 198 milionów dolarów. Japonia — 160 
mil.. Włochy — 130 mil.

Republika wioska proi lamowana. 18. VI. 
br. proklamowano lepublikę włoską. Rząd 
wioski ogłosił ustalone przez Sąd Najwyż­
szy wyniki głosowania w dniu 2. VI. br.. 
za republiką głoi -wato 12.717.933 obywa- 
teM, za monarchią zaś — 10.7 i Q .285. 
1.498.136 głosów -raiewainioiK). Rodzina 
królewska była związana z życiem Włoch 
przez 11 wieków.

Wybory do parlamentu umuńskiego. W 
odp >u. iedzi na noty rządów brytyjskiego i 
amerykańskiego, rząd rumuński ustalił łer- 
óiin wyborów do parlamentu na wrzesień 
br. i przyrzekł, ze oćwiadczenia aliantów 
będą w całości zamieszczane w prasie ru- 
muńskiej.

Wieli Mufti odnalazł się. Wielki Mufti, 
który zbiegi z Francji, znali zł schronienie 
ua dworze króla egij ykiego, Faruka.

F.gipi widzi w Muftim zbiega polityczne­
go i odmawia wydania go Anglikom czy 
Francuzom.

Dostawy lINRRA *nają być zwiększone. 
Dostawy UN KRA dla krajów po‘rzebują- 
cych mają być zwiększone W bieżąc} m o- 
kresie, tak, że osiągną po raz pierwszy po- 
zi im określony w planie pomocy.

Konferencja pokojowa 15 lipca br. Ame­
rykan ;ki min. spr. zngr_, Byr.ies, zapropo­
nował na konferenci/ 4-cn min. spr. zagr. 
w Paryżu zwołanie konferencji pokojowej 
na dzień 15 l.pca br. bez względu na to­
czy konferencja paryska zdążyłaby załatwić 
wszystkie sprawy, ezy nie,

... w kraju
Likwidacja dingu wojem-.go Polski, Zgo­

dnie / urnową polsko-ang.elską w sjzrawie 
likwidacji polskiego długu ./ojennego An­
glia otrzyma z 7 mil. funtów szterlingów 
złota polskiego, znajdującego się fam, 3 mi- 
Pony t. set., a Polska — 4 md. fumów szt

Zapewnienie f z; nowania inicjatywy 
prywatnej. Min. Przem. i Handlu i prze­
wodniczący Komitetu Ekonomicznego Pre­
zydium Rady Ministrów, Hilary Minc, zło­
żył przedstawicielowi Stronnictwa Demo­
kratycznego zapewnienie, że iniqat/wa pry­
watna w przpnwśle i rzemiośle nie tylko nie 
będzie ograniczona, ale, przeciwnie, będzie 
szanowana i popierana w ramach współ­
pracy gosDodarczej z inicjatywą przemysłu 
i handlu państwowego.

Zrównanie pr lowmkow samorządowych 
z państwowy: ii. W związku z joolepszeniem 
pensy urzędn.ków państwowych, czynniki 
rządowe rozważają projekt zrównania u- 
rzędników samorządowych z państwowymi. 
Słuszne to i od dawna naprózno oczekiwa­
ne rozstrzygnięcie będzie przyjęte z uzna­
niem. Gdzie są równe oboi iiązki, tam 
niech też będą równe prawa.

Monopolu zbożowego nie będzie. W zwią­
zku z krążącymi pogłoskami o zamierzonym 
przez rząd polski wprowadzeniu monopo­
lu zbożowego, Min. aDrowizacji i handlu, 
dr Stachelski, w jaśnił przedstawicielowi 
A. P. I., że w Polsce nie bedzie monooolu 
zbożowego; przygotowuje się natomiast or- 
gan.zację skupu zboża po cenach rynko­
wych.

Niemcy podnosz: głowę. . Opinia publi­
czna zwraca co raz uwagę na niepo­
kojący fakt ujawniania się na Zachodzie 
Polski zorganizowanej akcji dyw^rsyjno- 
odweto vej „biednych, pokonanych i cier­
piących“ Niemców.

Czynniki _ odpowiedzialne winny jak naj­
czujniej i jak najenergiczniej zająć się tą 
sprawą. Żadnych kno"’ań niemieckich w ' 
Poli ce i żadnych względów dla notorycz­
nych, niepoprawnych podpalaczy świata!

Greiser przed Najwyższym Trybunał« m 
R. P. W Poznaniu, przed Najwyższym Try­
bunałem R. P., odpowiada swe zbrodnie 
Artur Greiser, kat t zw. Wartl.elandu, któ­
ry, jak wszyscy zbrodniarze hitlerowscy, u- 
waża się za niewinnego i zwala tchórzow- 
sko winę na innych współ- i nadzbrodnia- 
rzy nazistowskich! Greiser bronił się spryt- 
n:" i wykrętnie, przygważdżany przez 3 ch 
oskarżycieli publicznych, prok. Siewierskie­
go i prok. Sawickiego.

Aktualia gospodarcze. Polska zakupiła 
w Turcji 100 ton surowca tytoniowi go. 
Centr. Zarząd Pizer.iyilu Włókienniczego 
v Polsce rozpoczął aa :ję, którą powitamy 

z uznaniem. Paskarsko-spekulacyjne ceny 
tekstyliów mają być ukrócone wskutek 
zwiększenia produkcji i ustalenia cen ob> 
wiązujących wszystkich sprzedających, któ­
rzy będą mogli doliczać do ceny zakupu 
najwyżej 10—20 proc. Oby stało s,ę to 
możliwie jak najprędzej — jeszcze przed 
zimą.

300 tys. ton nawozów sztucznych. Na o- 
kres jesienny br. wieś polska otrzyma ped 
siew 300 lysięcy ton 8 rodzajów nawozów 
sztucznych, które będą sprzedawane za go­
tówkę lub na skrypty dłużne, płatne po 3 do 
6 lub nawet po 14 miesiącach. 100 kg naj 
droższego nawozu (azotniak 22 proc./ ma 
kosztować zł 650, najtańszego zas (sól po­
tasowa 40 proc.) — zł 450. /

Przedsiębiorstwa inende ki upaństwo­
wione. Min. Aprowizacji i Handlu poleci­
ło swoim Urzędom Wojewódzkim sporzą­
dzenie spisów poniemieckie.; przedsię­
biorstw Handlowych i prze nysłowych, któ­
re będą przejęte przez Państwo.

Ministranci!
Wielu z was pamięta zeszłoroczny zjazd 

w Piekarach i przypomina sobie piękne 
chwile w pochodzie, ua kalwarii i w ko­
ściele.

Znowu zjeżdżamy się do Matki Boskiej i 
to 15 lipca br.

Tegoroczny zjazd ma być jeszcze piękniej­
szy, dlatego wybierzemy się na dwa dni. W 
poniedziałek przyjedziecie z warz; mi opie­
kunami do Piekar, tak abyśmy o godz. 16 
rozpocząć mogli zjazd-pi lgrzymkę nieszpo­
rami w kościele Matki Bo ikiej. Potem — 
wspólne piękne godziny. >

16 lipca, w święto Matki - Boskiej Szka­
plerznej, będziemy razem na mszy świętej i 
u Komunii świr tej. Powtórzcie sobie do­
brze m.nistranturę, bo chcemy ją wspólnie 
gloś..o odmawiać. glosy sobie dobrze na­
strójcie, b‘> macie ślicznie śpiewać, żeby się 
Panience Niebieskiej podobało.

Jak przygotować się na zjazd?
1. Poproście kogoś z starszych (a może 

«viel, księdza), żeby z wami pojechał.
2. Waszego księdza proboszcza poproście 

grzecznie, żeby w am pozwolił zabrać su­
tanny (czerwone cizy inne) i białe, *'omeż- 
ki. Zaręczcie, że przywieziecie je całe i 
< zyste.

3. Zabierzcie z sobą meeo jedzenia, parę 
złotych, książeczkę do nabożeństwa i — 
pogodną, uśmiechniętą twarz.

4. Do spowiedzi świętej możecie już pójść 
w swoim kościele.
A zatem — czekamy na Was!

Wasz przyjaciel

nu« HMłk

... w Województwie 
Śląsko Dąbrowskim

Wnioski rehabilitacyjne będą przyjmowa­
ne do końca lipca. Rozporządzeniem Mini­
strów Sprawiedliwości i Administracji Pu­
blicznej, ogłoszonym w Dz. Ust. nr 18 i 
22 do 31 lipca br. został przesunięty termin 
przyjmowania przez Sądy Grodzkie wnio­
sków rehabilitacyjnych osób wpisanych na 
listę II i III (bez odwołania) grupy naro­
dowościowej oraz na listę III i IV — osób 
wpisanych na obszarach, gdzie nie było 
przymusu wpisywania się la ni mieckie li­
sty narodowościowe (np. Zagłębie Dąbrow­
skie) i termin składania we właściwych sta­
rostwach deklaracyj wierności przez oseby 
wpisane na listy III i IV grupy niemieckiej.

Ruch węglowy w 194' r. Centrala zbytu 
produktów węglowych C. Z. P. W. wysła­
ła ■ na ryrtii krajowe i zagraniczne w roku 
1945 ogółem przeszło 16 milionów ton wę­
gla; z 6 go rynki krajowe wchłonęły prze­
szłe KW >.00 ton, rynki zaś zagraniczne — 
około 5.60O..,00 ton. Brykietów zużyto w 
tym iamym roku w kraju 5.800 ton, wywie­
ziono zaś 5.00J ion. Koksu umieszczono na 
rynkach krajowych przeszło 66 tys. ton, na 
rynkach zaś zagranicznych przeszło 110 tys, 
ton.

Ważność przedwojennych dowolów oso­
bistych. Min. Administr. Publicznej wyjaś­
niło, że przedwojenne dowoay osobiste ma­
ją nadal Iwą ważność przy legitymowaniu 
się obywateli, aż do czasu wydania nowych 
i _ wycofania starych legityma.yj. Wydawa­
nie nowych dowodów osobistych w miejsce 
„Kenrkart“ ma rozpocząć się jeszcze w 
sierpniu br.

Pieniądz lezy na uhey. Inwalidzka Spół­
dzielnia dla zbiórki odpa lków Centrala 
Katowice, obejmująca swym zasięgam Wo­
jewództwo SL-Dąbr. i Dolnośląskie, a o- 
statnio też pomorskie i poznańskie, zebra­
ła dotychczas 250 wagonow różnych_ oĄjud; 
ków. Spółdzielnia posiada 36 zbiormc i 
oortownij szmat w K'i/cborku.
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Pierwsze prymicje
w Ksiqženicach

Niedziela, 16 czerwca, pozostanie tutej­
szej parafii na zawsre w pamięci. Nowo- 
wyśv. 'ęcony Salezjanin ks. Franciszek Pie­
cha, syn obecnego kościelnego Tomasza Pie­
chy, odprawił jwoją msze św. prymicyjna. 
U czasie m6zy św. prymicjantowi asys'o- 
wali Salezjanie ks. prefekt Pluta i ks. 
piof. Nocoń, który wygłosił okoliczno­
ściowe, wzruszające kazanie. Po meszpo- 
r«,.h odbyła sij na cześć prymicjanta 
piękna akademia. Podniosłe i treściwe 
przemówienie wygłosił kierownik tutejszej 
szkoły p. Galisz. Podczas akademii ucz 
czono pamięć pierwszego tutejszego probo­
szcza śp. ks. Jana Pojdv, który zginął 
śmierci? męczeńską w obozie koncentracyj­
nym. Cały ten obchód był wielką manife­
stacja wierności ludu śląskiego dla Kościoła 
katolickiego i gorącego przywiązania do 
swoich kapłanów

Sp. ks. Józef Balcarek

Z Ustronia. V święto Piotra i Pawła w 
1939 r. w przepiękny poranek wyruszyła z 
domu rodzicielskiego do kościoła wspaniała 
procesja z nowowyświęconym kapłanem Jó­
zefem Balcarkiem. Radość panowała w ca­
łej parafii wielka, bo w ostatnim 8-letnim 
czasokresie, tj. od 1931 do 103° r wyszło z 
naszej parafii 4 kapłanów. Ks. Balcarek 
pracował najpierw w Pawłowicach, później 
jako wikary w Jabłonkowie, a następnie ja­
ko administrator w Wielkich Górkach. W 
roku 1943 został aresztowany i osadzony w 
osławionym obozie, w Buchenwaldzie. Tam 
też przebywał aż do oswobodzenia obozu 
przez wojska amerykański':. Pc oswobodze­
niu .pracował krótki czas w Skoczowie, a 
nastęjmie w Piekarach Śląskich jhko wikary. 
Nieludzkie traktowanie w obozie zniszczyło 
jego zdrowie. Ciężko chorego przywieziono 
go dnia 18 maja br. do domu matki. Nie­
stety już dnia 25 maja %odbył .się jego po­
grzeb. Mszę św. odprawił w kościele ks. 
generalny wikariusz Kasperlik- W kościele 
z ambony przemówił kolega zmarłego z la­
wy szkolnej ks. Herczyk, a nad grobem nasz 

1 ks. proboszcz Kojzar. Współwięzień zmar­
łego z Buchenwaldu, który przybył umyśl­
nie z Szarleja, scharakteryzował nad grobem 
zmarłego jako w zorowego kapłana i Polaka.

Parafianin.

Niedjbczyce, paw. Rybnik. V. święto 
Wniebowstąpienia Pańskiego obchodziła pa­
rafia uroczystość pierwszej Komunii św. 
Dzieci wprowadzono procesjonalnie do ko­
ścioła przy dźwiękach orkiestry i pieśni 
,.Kto się w opiekę“ Ks. proboszcz wygło­
sił do nich kazanie, po czym odprawił 
mszę św. Dzieci w liczbę 300 z .cielką 
nabo^nością przyjęły do serc swoich 
Pana Jezusa, później rodzice i krewn. gre­
mialnie przystąpili do Komunii św. Po na­
bożeństwie uraczono dzieci przygotowanym 
przez Stowarzyszenie św. Wincentego 
ą Paulo obfitym śniadaniem. Dla najbie­
dniejszych żaku pionu 38 m płótna szerokie­
go, 2 m jedwabiu, 15 par pończoch, 15 par 

* bucików, 15 książek do nabożeństwa, 21 o- 
brazków pamiątkowych, 20 świec i 30 ró­
żańców, na co zebrano kwotę 25,862 zł, któ­
ra złożyli wszyscy parafianie. Wszystkim 
otiarodav'com, za " tak hojne dary, w imie­
niu- obdarowanych dzieci składamy serdecz­
ne ,.Bóg zapłać".

Stów. Pań św. Wincentego a Paulo.

Ksiqžkl
WYDAWNICTWA INSTYTUTU ŚLĄSKIEGO:

Antoni Wrzosek: Nad Odrą I Nysą. Opis geogra- 
ficzno-gospodarczy nowych ziem śląskich * 3 mapami. 
1945. Stron 67. Cena 40 zl.

Skorowidz gmin Śląska Dolnego i Opolskiego z nie* 
mieckimi I polskimi nazwami miejscowości według 
stanu z dnia 1 stycznia 1911 r 1945. Stron 50. Cena 
40 zł.

Seria: Współcześni pisarze Śląska
1. Edmund Osmańczyk: Walka Jest zwycięska. 1945. 

Stron 59. Cena 50 zł. Zhiór poezyj.
2. Wilhelm Szewczyk: Posągi. 1945. Stron 63. Cena 65 

zł. Zbiór poezyj.
Seria Polski Sląak 

(Seria II)
1. Zygmunt Izdebski: Rzeka Odra. Zagadnienie prawa 

narodów. 1946. Stron 38 Cena 40 zł.
2. Karol Maleczynski: Wojna polsko-niemiecka 110« r. 

Stron 40. Cena 40 zi
Seria: Biblioteka ktowianska 

1. Józef Widajewicz: Słowianie Zachodni a Niemcy 
w wiekach średnich. 1946. Stron 44,*Cena 50 zl.

PODZIĘKOWANIE
Za wyrazy współczucia i pociechy, zj wieńce 

i liczny udział w pogrzebie mego syna 
śp. EDMUNDA MICHALIKA 

składam ks. Proboszczowi, p. Kierownikowi wraz 
z przedszkolem krewnym oraz wszystkim znajo­
mym serdeczne „Bóg zapiać "

W głębokim bólu pogrążona
Matka, Elżbieta Michalik 

Czarna Huta, dnia 19 czerwca 1946 r.

PODZIĘKOWANIE
Za wyrazy współczucia, słowa pociechy i wień­

ce oraz liczny udział w pogrzebie
śp. MARII PRADELOWEJ z d. W'AN DZIK 

składam Przewiel. ks. Janikowi oraz wszystkim 
współpracownikom Elektrowni Siemianowice, kre­
wnym i znajomym serdeczne „Bog zapłać".

W smutku pogrążeni
Mąż i syn.

Siemianowice, dnia 19 czerwca 1946 r.

Podziękowania publiczne za odebrane łaski, za pro­
śby wysłuchane i cudowne uzdrowienie Najśw. Sercu 
Jezusowemu, Niepokalanemu Sercu Maryi. Matce Bo­
żej Nieust. Pomoc^, św. Józefowi, sw. Antoniemu, 
św. Teresie od Dziec. Jezus, św. Andrzejowi Boboli, 
sw. Ekspedytowi, Sługom Bożym: Królowej Jadwidze, 
Wandzie Malczewskiej, Matce Siedliskiej, Biskupowi 
Bilczewskiemu, O. Jozefowi Kalinowskiemu — skła­
dają niżej wymienieni: Maria K., Janów — E. P„ 
Orzegów — Stabiszewska — Martą Moj — Wanda 
Schoenneltowa, Opole Lubelskie — Maria Konieczna, 
Poręba — E. Bazia, Piotrowice — Emilia Persinga- 
rowa, Pruchna 3.

2. Józef Wldajewlcz: \felecl. 1«46. Stron 22. Ceną
40 zł.

Serio: Pamiętnik Instytutu Śląskiego 
1. Kazimierz Popiołek: Trzecie śląskie powstanie.

Z dwoma mapami. 1946. Stron 215. Cena 160 zl.
Wydawnictwa powyższe opracowane popularni« 

I ciekawie w cenach przystępne — są bardzo godne 
polecenia.

Aktualna broszurka
Vt związku z poświęceniem się paialw i 

.»dżin w całej Polsce Niepokalanym:- Serou 
Mhryf, mającym się odbyć w lipcu i wrześ­
niu br. rkazała się ilustrowana broszura ob­
jętości 64 stron, pk „Objawienia Matki Bo­
żej w Fatima i chwila obecna", która podaje 
bardzo ciekawą historię objawień Matki 
Boskiej w Fatima.

Broszuu.ę można nabyć u kolporterów 
..Gościa Niedzielnego“ oraz w księgarń i a cli. 
Cena egzemplarza wynosi zl 15,—.

Gimnazjum OO. Augustianów 
przyjmuje chłopców zdolnych i dobrych od lat 12—16, 
mających zamiar poświęcić się stanowi kapłańskiemu 
w ^zakonie.

Bliższych informacji udzielają: OO Augustianie, 
Kraków, ul. Augustiańska 7

AKT POŚWIĘCENIA PARAFII, DIECEZJI I POL­
SKI NIEPOKALANEMU SERCU MARYI 

Nowy tekst, uchwalony piacz Episkopat Polski. 
Zamawiać tylko setkami. Cena laO zł za setkę 
pius porto.

Składnica Katolickich Wydawnictw I Artystycz­
nych Dewocjonalil „Caritas1 — Częstochowa. ■!. 
Wieluńska 1

ZAKONNICE NAJSW. SERCA JEZUSOWEGO 
(Sacré Coeur)

otwierają internat w swym Zakładzie Wychowawczo- 
Naukowym w Zbylitowskie] Górze. Troskliwa opie­
ka — indywidualne, staranne wychowanie, pożywienie 
zdrowe I obfite, wyjątkowe warunki zdrowotne, pięk­
na okolica podgórska. Przyjmuje się uczennice: do 
Liceum Wiejskiego Gospodarstwa Kob do Gimnazjum 
ogólnokszt., do Rocznej Szkoły Rolniczej 1 do wyż­
szych klas Szkoły Powszechnej.

Zgłoszenia kierować do przełożonej Zakładu Zbyli- 
towBka Góra, p. Tarnów.

Dom Dziecka w Tychach składa serdeczne podzię­
kowanie Zespołowi teatralnemu „Dziewanna", Cho- 
rzów-Batory, za występy teatralne nè cel tut. Zakładu, 
znajdującego się w ciężkim położeniu materialnym.

Weronika Mohellcka, adres obecny: Miejski Zakład 
Wychowawczy dla chłopców w Bronowicach Małych 
pod Krakowem, poszukuje Rudolfa f Weroniki Zale­
skich, zamieszkałych prawdopodobnie w okolicaijl 
Mikołowa.

Wydawn. Seminarium Zagranicznego, Poznań, ul. Lubrańskiego 1 -a.
W y syta za zaliczeniem

Sir. J Słr.
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